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(Telegramy nadeszłe wc wtorek po południu). 


Oiwarcie parlamentu 
miemieckiego. 


Berlin, 4 sierpnia. 
Cesarz Wilhelm otworzył dziś o godz. 1 po 
południu w „białej sali“ zamku królewskiego 


nadzwyczajną sesyę parlamentu 
mową tronową: 

Szanowni panowie! W godzinie tak brzemien- 
nej w następstwa zabrałem wybranych zastępców 
narodu niemieckiego. Prawie pół wieku mogliśmy 
wytrwać na drodze pokoju. Usiłowania, celem 
narzucenia skłonności wojennych i celem zacie- 
śnienia naszego stanowiska na świecie, często 
stawiały na ciężką próbę cierpliwość naszego 
narodu. W niezachwianej uczciwości mój rząd 
także wśród okoliczności prowokujących jako naj- 
wyższy cel postawił sobie rozwój wszelkich mo- 
ralaych, duchowych i gospodarczych sił. Świat 
był świadkiem, jak niestrudzenie staliśmy wśród 
zawikłań ostatnich lat w pierwszym rzędzie, 
aby oszczędzić narodom europejskim wojny mig- 
dzy mocarstwami. Największe niebezpieczeństwo, 
które wywołane zostało wypadkami na półwy- 
spie bałkańskim, zdawało się być pokonanem. 
Wtem zamordowanie mego przyjaciela arcyksię- 
cia Franciszka Ferdynanda otworzyło przepaść. 
Mój wysoki sojusznik, cesarz i król Franciszek 
Józef zmuszony był chwycić za broń, aby bronić 
bezpieczeństwa swego państwa przed niebezpie- 
cznemi agitacyami ze strony państwa sąsiednie- 
go. Państwo rosyjskie stanęło sprzymierzónej mo- 
narchii w drodze, gdy strzegła swych słusznych 
praw. Ma stronę Austro-Węgier woła nas nietylko 
nasz obowiazek sojuszowy; nam przypada zara- 
zem olbrzymie zadanie wraz z starą wspólnością 
kultury obu państw chronić także własne stanowi- 
sko wobec naporu sił nieprzyjacielskich. 

Z ciężkiem sercem musiałem zmobilizować 
armię moją przeciw sąsiadowi, z którym na tak 
wielu polach walki wspólnie walczyła. Z szcze- 
rem ubolewaniem widziałem, jak złamaną zo- 
stała przyjaźń wiernie strzeżona przez Niemcy. 
Cesarski rząd rosyjski, ustępując wobec naporu 
nienasyconego nacyonalizmu, wstawił się za pań- 
stwem, które przez popieranie zbrodniczych za- 
machów spowodowało nieszczęście tej wojny. 
Że także Francya stanie po stronie naszych prze- 
ciwników, nie mogło nas zdziwić. Zbyt często 
nasze usiłowania utrzymania przyjaznych sto- 
sunków z republiką francuską natrafiały na 
stare nadzieje i stary gniew. 

Szanowni panowie! Co ludzki rozum i siła 
może uczynić dla uzbrojenia narodu dla osta- 
tnich decyzyj, to przy waszej patryotycznej po- 
mocy się stanie. Usposobienie wrogie, które na 
wschodzie i zachodzie od dłuższego czasu się 
szerzyło, teraz wybuchło wielkim płomieniem. Obe- 
ena sytuacya nie wynikła z przemijających kon- 
fiktów interesów albo dyplomatycznej konstela- 
tyi, lecz jest ona wynikiem od wielu lat istnieją- 
tej nieżyczliwości wobec potęgi i rozwoju państwa 
niemieckiego. Nie kieruje nami chęć zdobywcza. 
Jesteśmy ożywieni nieugiętą wolą zachowania 
miejsca, na którem Bóg nas postawił, dla nas 
ldla przyszłych generacyj. Z dokumentów, które 
panom zostały przedłożone, zobaczą panowie, 
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jak mój rząd, a przedewszystkiem mój kanclerz 
aż do ostatniej chwili starali się odwrócić ostate- 
czność. 

W narzuconej obronie z czystem sumieniem 
i czystą ręką chwycimy za miecz. Zwracam się 
z apelem do ludów i szczepów państwa, aby 
całą siłą w braterskiej wspólności z naszymi so- 
jusznikami broniły tego, cośmy stworzyli w pracy 
pokojowej. Według wzorów naszych ojców silni, 
wierni, pobożni, rycerscy, pokorni przed Bogiem, 
ochoczy do walki przed wrogiem, ufamy Wszech- 
mocnemu, iż umocni on naszą obronę i dopro- 
wadzi do dobrego wyniku. Na was panowie, 
którzyście się zebrali koło waszych książąt i 
przywódców, spoczywa myśl i wzrok całego nie- 
mieckiego narodu. Poweźmijcie uchwały wasze 
jednomyślnie i szybko. To jest mojem gorącem 
życzeniem. 


Przedłożenia w parlamencie 
niemieckim. 


Berlin, 4 sierpnia. 

W parlamencie przedłożoną została dziś usta- 
wa odnośnie do ustanowienia kredytu dodatko- 
wego do budżetu państwowego na rok 1914. 
Ustawa upoważnia kanclerza, aby na pokrycie 
jednorazowych nieprzewidzianych wydatków za- 
ciągnął kredyt w wysokości pięć miliardów ma- 
rek. Wydane będą zapisy dłużne i asygnaty 
kasowe, które mogą albo wszystkie, albo w 
części brzmieć na zagraniczną, albo równocze- 
śnie na walutę państwową i zagraniczną i być 
płatne także za granicą. 


Stan obl 
ie Francy 


Paryż, 4 sierpnia. 
Agencya Havasa donosi z 2 b. m.: Prezydent 
Poincarć podpisał dekret, zaprowadzający 
we Franceyi i Algierze na cały czas stanu wojen- 
nego stan oblężenia. 


Wyjazd ambasadorów. 


Sztokholm, 4 sierpnia. 
Ambasador niemiecki w Petersburgu hrabia 
Pourtales przybył tu z personalem ambasady i 
konsulatu na okręcie pod flagą amerykańską. 
Monachium, 4 sierpnia, 
Według oświadczenia ministerstwa spraw za. 
granicznych, poseł francuski w Monachium wczo- 
raj o godzinie 6 wieczorem otrzymał paszport. 


1.4 e 
W Szwajcaryi. 
Berno, 4 sierpnia. 
Rada związkowa uchwaliła związkowi prze- 
dłożyć sprawozdanie o położeniu Szwajcaryi i 
zarządzenia dotychczas poczynione, których naj- 
ważniejszem jest ogłoszenie stanowczej woli za- 
chowania neutralności i upoważnienia Rady związ- 
kowej do zawiadomienia o tem w odpowiedniej 
formie wszystkie prowadzące wojnę strony, oraz 


eżenia 


polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 
Wychodzł codziennie popołudniu z wyjątkiem niedziel I świąt. 
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te państwa, które uznały neutralność i niety. 
kalność Szwajcaryi. Dalej Rada związkowa wy- 
dała zakaz wywozu wszelkich środków żywności i 


bydła. 
W Holandyi. 


Haga, 4 sierpnia. 

Izba deputowanych została na nieograniczony 
czas otroczoną po uchwaleniu szeregu ustaw, 
stojących w związku z wojną. Prezydent gabi- 
netu zaznaczył, że Helandya pozestanie neutralną. 
Na zapytanie posia Troelstry (soc. dem.), czy 
rząd gotów jest podjąć akcyg dla przywrócenia 
pokoju, prezydent gabinetu oświadczył, że rząd 
chętnie poweźmie taką inicyaływę, jeżeli położe- 
nie będzie do tego korzystne. Wniosek o wy- 
danie moratoryum został po sprzeciwieniu się 
rządu ceofnięty. 


W Alzacyi. 


Berlin, 4 sierpnia. 

Namiestnik Alzacyi przysłał z Strassburga te- 
legram do kanclerza, w którym zawiadamia, że 
usposobienie ludności jest dóskonałe. Wojsko 
wszędzie witają z entuzyazmem. Prasa wszyst- 
kich stronnictw uznaje, że prowadzi się spra- 
wiedliwą wojnę i wzywa żołnierzy alzackich, aby 
spełnili obowiązek. Wielu Alzatczyków zgłasza 
się dobrowolnie. Mobilizacya odbywa się wszę- 
dzie gładko. 


e de 
Stanowisko Rumunii. 
Budapeszt, 4 sierpnia. 
Na radzie ministrów odbytej pod przewodni- 
ctwem króla w Sinaja, w której wziął udział 
także następca tronu Ferdynand, prezydent Izby 
posłów, były prezydent ministrów Majore- 
scu, kilku byłych ministrów, oraz przedstawi- 
ciele stronnictw, obradowano nad stanowiskiem 
jakie ma zająć Rumunia w obecnych stosunkach. 
Rada ministrów postanowiła prawie jednogło- 
śnie, że Rumunia ma chwycić się wszelkich za- 
rządzeń dła obrony granice. 


Szpiegostwo rosyjskie. 


Berlin, 4 sierpnia. 
W Szpandawie pod Berlinem zatrzymano trzy 
automobile, a podróżni zostali uwięzieni. Zdaje 
się, że chodzi o szpiegów rosyjskich. 


Walki z Serhami. 


Wiedeń, 4 sierpnia, 
Na granicy nieprzyjacielskiej panuje spokój. 


Pogłoski o walce morskiej 
angielsko-niemieckiej. 


Berlin, 4 sierpnia. 
Biuro Wolffa donosi, że rozpowszechniane 
za granicą pogłoski o starciu między niemie- 
ckimi i angielskimi okrętami wojennymi na mo- 
rzu Północnem są nieprawdziwe, 


Podrożenie pieniędzy. 
Zurych. Bank narodowy podwyższył dyskont 
z 5'/a na 6%. 
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Chrystyania. Bank norweski podwyższył dys- 
kont na 6'/e"/,. 

Kopenhaga. Bank narodowy podwyższył dys- 
kont na T" 


Smiertelna choroba Putnika. 


Budapeszt, 4 sierpnia. 
Szef serbskiego sztabu generalnego, wojewo- 
da Putnik, po powrocie z Austryi objął swe 
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urzędowanie, ale natychmiast dostał elężkiego 
napadu astmatycznego. Wskutek grożącego mu 
uduszenia się przeprowadzono operacyg gardła, 
Operacya się udała, ale lekarze obawiają się, 
że w razie powtórzenia się napadu generał u- 
mrze. 

Między wziętymi do niewoli Serbami znaj. 
duje się też syn Putnika, oficer piechoty. Jeń- 
ców umieszczono w twierdzy w Aradzie na Wę- 
grzech. 


Mobil loty 


(Telegramy nadeszłe w nocy na środę). 
Ultimatum niemieckie 
«do Belgii. 


Bruksela, 5 sierpnia. 

Rząd niemiecki zwrócił się do 
rządu belgijskiego z prośbą, aby 
pozwolił na przemarsz wojsk nie- 
mieckich przez terytoryum bel- 
gijskie. Rząd niemiecki dodał, że 
gotów jest dać wszelkie gwaran- 
cye co do integralności Belgii i 
odszkodowanie za wszelkie szko- 
dy, jakieby dla Belgii powstały. 
Rząd belgijski propozycye te, 
jakoteż odnośne ultimatum rządu 
niemieckiego odrzuci, paczem pa- 
sei niemiecki opuścił Brukselę, 
Dwór i rząd mają się udać do 
Antwerpii. 


Wyjazd ambasadora 
Francyi z Berlina. 


Berlin, 5 sierpnia. 
Ambasadorowi francuskiemu 
Gambonowi wręczono paszporty. 


M parlamencie niemieckim. 


Berlin, 5 sierpnia. 
Cesarz a stronnietwa. 


Cesarz, odczytawszy mowę tronową, dodał je- 
szcze następujące słowa bez czytania: „Czyta- 
liście panowie, co powiedziałem do mego ludu 
z balkonu zamkowego. Powtarzam: Nie znam 
obecnie żadnego stronnictwa; znamy tylko Niem- 
ców, a na znak tego, że jesteście silnie zdecy- 
dowani bez różnicy stronnictw, bez różnicy stanu 
i wyznania połączyć się ze mną na dolę i niedolę, 
wzywam prezydentów stronnictw, aby się zbli- 
żyli i przysięgli mnie to podaniem ręki“. 

„Po tych słowach odezwały się burzliwe o- 
krzyki: „Niech żyje*! 

Prezydenci wystąpili naprzód, poczem cesarz 
każdemu uścisnął dłoń. 

Następnie kanclerz oświadczył, że parlament 
jest otwarty. 


Wybór prezydyum parlamentu. 


Wczoraj po południu zebrał się parlament o 
godzinie 3. Przed rozpoczęciem posiedzenia sała 
i galerye były przepełnione. Zjawił się kanclerz 
z wszystkimi członkami rządu; także wszyscy 
sekretarze stanu i wielka liczba pełnomocników 
związkowych. Wielu posłów przybyło w unifor- 
mach. Na wniosek posła Westarpa (kons.) wy- 
brano przez aklamacyę jednomyślnie dotychcza- 
sowe prezydyum. 


armii angielskiej. 


Mowa kanclerza. 


Wśród wielkiego naprężenia zabrał głos kan- 
clerz Bethmann Holweg i mówił jak na- 
stępuje: 

Ogromne wydarzenia spadają na Europę. Od 
czasu, gdyśmy wywalczyli sobie państwo nie- 
mieckie i jego powagę w świecie, 44 lat żyliś- 
my w spokoju i chroniliśmy pokój europejski. 
W pracy pokojowej staliśmy się silni i potężni, 
dlatego zazdroszczą nam. Znosiliśmy to, jak pod 
pozorem, iż Niemcy są wojowniezo usposobio- 
ne, na wschodzie i zachodzie podniecano wro- 
gie usposobienie przeciw nam i ukuto kajdany 
dla nas. Wiatr, który siano, spowodował burzę, 
Chcieliśmy dalej żyć w pokojowej pracy i jak 
niedawno powiedział cesarz, tylko dla obrony 
sprawiedliwej sprawy miecz ma być wyciągnięty 
z pochwy. (Żywe oklaski na wszystkich ławach 
Izby). 

Dzień, w którym musimy miecza dobyć, nadszedł. 
Wbrew naszej woli, wbrew szczerym naszym 
usiłowaniom, Rosya rzuciła pod dom pochodnię. 
(Ogólne, burzliwe potakiwania). Znajdujemy się 
w narzuconej wojnie z Rosyą i Francyą. 

Od chwili pierwszego wybuchu austro-serb. 
skiego konfliktu oświadczamy i pracujemy w 
tym kierunku, aby sprawa ta była ograniczoną 
do tych dwu państw. Wszystkie gabinety, w szcze- 
gólności angielski, stoją na tem samem sta- 
nowisku. Tylko Rosya oświadcza, że przy zała- 
twieniu tego konfliktu musi również zabrać głos, 
a tem samem niebezpieczeństwo wywołania eu- 
ropejskich zawikłań spada na jej głowę. (Żywe 
potakiwania. Głosy: „Bardzo słusznie*. Poru- 
szenie). 

Gdy nadeszły pierwsze wiadomości o rosyj- 
skich przygotowaniach wojennych, kazaliśmy 
w Petersburgu przyjaźnie, ale poważnie donieść, 
że zarządzenia wojenne przeciw Austro-Węgrom 
znajdą nas po stronie naszego sojusznika i że 
przygotowania wojskowe przeciw nam zmusiły- 
by nas do odpowiednich zarządzeń, a mobili- 
zacya jest już bliską wojny. Rosya zapewnia 
nas w sposób uroczysty o swoich zamiarach 
pokojowych i obiecuje, że żadnych przygotowań 
wojennych przeciw nam nie poczyni. Tymczasem 
Anglia stara się między Wiedniem a Peters- 
burgiem pośredniczyć, co my gorąco popiera- 
my. 28 lipca prosi cesarz telegraficznie cara, 
żeby pamiętał, iż Austro-Węgry mają prawo i o- 
bowiązek bronić się przed agitacyą wielko-serbską, 
która zagraża egzystencyi monarchii. Cesarz 
przypomina solidarność monarchicznych intere- 
sów wobec morderstwa w Sarajewie i wyraża 
nadzieję, że cesarz go poprze w usunięciu ró- 
żnie między Rosyą a Austryą. Mniej więcej w 
tej samej godzinie i przed nadejściem tego te- 
legramu prosi car najusilniej cesarza o pomoc, 
aby w Wiedniu doradzał umiarkowanie. Cesarz 
obejmuje rolę pośredniczącą, ale załedwie tę 
akcyę podjęto, mobilizuje Rosya wszystkie swoje 
siły wojenne przeciw Austryi. (Ogólne poruszenie 
i okrzyki: „Pfuj !). 

Austrya zmobilizowała się tylko przeciw Serbii, 
a na północy zmobilizowała tylko dwa korpusy 
wojskowe i to daleko od granicy. Rosyjska mo- 
bilizacya była zasadniczo już uchwaloną, zanim 
car zwrócił się do cesarza. (Poruszenie). Ce- 
sarz natychmiast zwrócił uwagę cara, iż jego 
urząd pośrednika przez ogólną mobilizacyę prze- 
ciw Austryi jest utrudniony. 

Nadchodzi dzień 31 lipca. W Wiedniu ma za- 
paść decyzya. Nasze pośrednictwo już tak da- 
lece miało powodzenie, iż Wiedeń na nasze na- 
leganie zgodził się na bezpośrednią konferencyę 
z Petersburgiem. Jeszcze nim zapadła w Wie- 
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dniu decyzya, nadchodzi wiadomość, że Rosya 
całą swoją siłę wojenną, a więc także przeciw 
nam mobilizuje. (Ogólne poruszenie i głosy: „To 
niesłychane !*). 

Rząd rosyjski, który z naszych kilkakrotnych 
zapewnień wiedział, co znaczy mobilizacya 
przeciw nam, nie notyfikuje nam tego i nie 
daje nam żadnych wyjaśnień. (Głosy: Słuchaj- 
cie!). Dopiero po południu nadchodzi telegram ` 
cara do cesarza, w którym car zaznacza, że 
jego armia nie zajmie stanowiska prowokują- 
cego wobec nas. Ale rosyjska mobilizacya na 
naszej granicy jest już od necy 31 "pca w pel- 
nym toku. (Poruszenie). | 

Podczas gdy my pośredniczymy na prośbę 
rosyjską w Wiedniu, staje rosyjska siła zbroj- 
na na naszej długiej, prawie całkiem otwartej 
granicy. Francya wprawdzie jeszcze nie mobi- 
lizuje, ale też, jak przyznają, czyni zarządzenia 
wojskowe. 

Czyż mieliśmy cierpliwie czekać aż mocar- 
stwa, między które jesteśmy wciśnięci, wybiorą 
chwilę do ataku? (Żywe okrzyki: „Nie!* Bu- 
rzliwe oklaski). Państwo niemieckie narażać na 
to niebezpieczeństwo, byłoby zbrodnią. Dlatego 
jeszcze 31 lipca żądamy od Rosyl demobilizacyj, 
jako jedynego zarządzenia, które jeszcze może 
utrzymać pokój europejski. Ambasador nasz w 
Petersburgu otrzymuje polecenie powiadomienia 
Rosyi, iż na wypadek odrzucenia naszego żą- 
dania musielibyśmy uważać, iż nastąpił stan 
wojenny. Ambasador polecenie to wykonał. Jak 
brzmi odpowiedź rosyjska na nasze żądanie, 
jeszcze de dziś dnia nie wiamy. (Ogólne porusze- 
nie). Telegraficzne doniesienie z Petersburga 
nie nadeszło, mimo iż przychodziły telegramy, 
zawierające o wiele mniej ważne wiadomości. 

Francya na zapytanie, czy wobec wojny nie- 
miecko-rosyjskięj pozostanie neutralną, dała od- 
powiedź wymijającą, iż uczyni to, co jej naka- 
zują jej interesa. (Wesołość i poruszenie). Mimo 
to cesarz wydał rozkaz, aby granice Francyi 
bezwarunkowo szanowano. Rozkaz ten był jak 
najściślej wykonany, z jednym tylko wyjątkiem, 
w którym patrol przekroczył granicę. Z tego pa- 
trolu wrócił tylko jeden człowiek. Natomiast lo- 
tnicy francuscy rzucali bomby, a francuska ka- 
walerya i piechota wpadiy na terytoryum nie- 
mieckie. Znajdujemy się w położeniu koniecznej 
obrony, a potrzeba nie zua zakazu. (Burzliwe 
oklaski). 

"mu h 


Wojska niemieckie w Belgii. 

Nasze wojsko obsadziło Luksemburg i meże na- 
wet weszło już na terytoryum belgijskie. (Ogólne 
poruszenie i oklaski). Rząd francuski wpraw- 
dzie w Bruksełi oświadczył, że chce szanować 
neutralność Belgii, póki przeciwnik ją będzie 
szanował. Wiedzieliśmy jednak, że Francya była 
gotową do wkroczenia de Belgii. Francya mogła 
czekać, my nie. Atak Francyi na nasze skrzy- 
dło nad dolnym Renem mógł był wypaść dla 
nas katastrofalnie. Byliśmy przeto zmuszeni 
przejść do porządku dziennego nad słusznym pro- 
testem rządu luksemhurskiege i belgijskiego. — 
Krzywdę, jaką przez to wyrządziliśmy, znów 
naprawimy, skoro nasz cel wojskowy zostanie 
osiągnięty. (żywe oklaski). Kto jest tak zagro- 
żony jak my i walczy o najwyższe dobro, ten 
nie może myśleć o niczem innem jak tylko o 
tem, jakby sobie utorować drogę. (Ogromne po- 
ruszenie w całej Izbie. (Burzliwe oklaski). 

Stoimy ramię przy ramieniu z Austro-Węgrami, 
(Burzliwe oklaski). 


Niemcy i Anglia. 


Co się tyczy stanowiska Anglii, to otrzyma- 
liśmy oświadczenie, które Grey złożył wczoraj 
w Izbie niższej, a które określa stanowisko rzą- 
du angielskiego. Oświadczyliśmy rządowi angieł- 
skiemu, że dopóki Anglia zachowa się neutralnie, 
nasza flota nia będzie atakowała wybrzeży półno- 
cnych Francyi i że nie naruszymy integralności te- 
rytoryalnej i niezawisłości Belgii. 

To oświadczenie powtarzam niniejszem publi- 
cznie przed całym światem i mogę dodać je- 
szcze, że dopóki Anglia pozostanie neutralną, 
mybyśmy także byli gotowi na wypadek wza- 
jemności nie podejmować żadnych operacyj nie- 
przyjacielskich przeciw żegludze handlowej Fran- 
cyi. (Żywe oklaski). 

Powtarzam słowa cesarza: Z czystem sumie- 
niem Niemcy udają się do walki. Walczymy o 
owoce naszej pokojowej pracy, o spuściznę wiel- 
kiej przeszłości i o naszą przyszłość. Teraz wy 
biła godzina dia narodu niemieckiego. Armia nie” 
-miecka jest już w boju, flota niemiecka jest go- 
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tową do walki, a za niemi stoi cały naród. (Bu- 
rzliwe, diugotrwałe oklaski w całej Izbie i na 
galeryi trwają kilka minut). 


o?r CJ a 
Socyaliści a wojna. 

Po przemowie prezydenta Kaempfa, poseł so- 
cyalistyczny Haase oświadcza imieniem swej 
pariyi, że — pomimo zasadniczego stanowiska 
przeciwnego wojnie — wotuje żądane kredyty. 
Dalej wyraża życzenia wszystkim udającym się 
na wałkę braciom bez różnicy stronnictw. 

Oświadczenie to przyjęto w całej Izbie żywy- 
mi oklaskami. 


5 miliardów marek. 


Następnie przejęto kredyt wojenny 5 miliardów, 
jakoteż wszystkie inne przedłożenia bez dalszej 
dyskusyi we wszystkich czytaniach. 

Bethmann Hollweg wyraził parlamen- 
towi podziękowanie za objaw ofiarności i ducha 
patryotycznego i rzekł: Dzień 4 sierpnia 1914 r. 
będzie na wieczne czasy jednym z najpiękniej- 
szych dni w historyi Niemiec. (Burzliwe okla- 
ski). Cesarz i jego wysocy sojusznicy polecili 
mi wyrazić parlamentowi podziękowanie. (Żywe 
oklaski). Następnie kanclerz odczytał rozporzą- 
dzenie cesarskie odraczające parlament do 24 
listopada. 


©Gwarancye dla Holandyi. 


y= Haga, 5 sierpnia. 
Poseł niemiecki złożył zapewnienie, że Niemcy 
nie wystosują do Holandyi żadnego ultimatum 
i będą szanować neutralność Holandyi, natural- 
nie w przekonaniu, że Holandya także ściśle 
jej będzie przestrzegać. 


Neutralność i mobilizacya 
SZWeCyi. 
Szłokkolm, 5 sierpnia. 


Rząd szwedzki oświadczył absolutną neutral- 
ność podczas wojen między mocarstwami. Dla 
zabezpieczenia neutralności zarządzono mobili- 
zacyę flety, powołanie oficerów artyleryi i po- 

 "pisówych. 
gii. 


Oświadczenie An 


Londyn, 5 sierpnia. 

Na wczorajszem posiedzeniu Izby gmin, minister 
spraw zagran. Grey wygłosił długą mowę, w któ- 
rej stwierdził, że Anglia wystąpi w obronia Belgii 
i Holandyi oraz zakończył. następującem oświad- 
czemiem : 

Dotychczas nie okięliśmy żadnego zobo- 
włązania co do wysłania korpusu ekspedy- 
cyjnego poza granice kraju. Zmobilizowałiśmy 
flotę a teraz zmoebilizujemy armię. Musimy 


być gotowi. Jesteśmy gotowi spojrzeć w oczy | 


następsiwom użycia naszej całej siły w chwili, 
kiedy nie wiemy, czy rychło nie kędziemy 
musieli się sami bronić. Jeżeli sytuacya się 
rozwinie tak jak się to wydaje prawdopodo- 
bnem, to spojrzymy jej w oczy. Sądzę, że 
jeżeli kraj uprzytomni sobie to, co stoi tu 
w grze, to poprze rząd stanowczo i wytrwaie. 


Fantazye zagraniczne. 
Pogłoski o obsadzeniu Łowczenu są bajką. 


Wiedeń, 5 sierpnia, 

Biuro koresp. donosi: 

W dziennikach zagranicznych pojawiła się po- 
głoska, która jest ponownym dowodem, jak pilnie 
pracuje fantazya w burzliwych czasach i jakie 
wiadomości za granicą a nawet w kraju się poja- 
wiają mimo sumiennych oficyalnych sprawozdań. 

ówią o obsadzeniu góry Łowczen, a więc tery- 
toryum czarnogórskiego a nawet podają różne 
Szczegóły tego wypadku, wymieniają wojska, które 
brały w nich udział i wysokość strat. Oczywiście, 
że w tych doniesieniach niema ani słowa prawdy. 
Ataki na górę Łowczen, która leży na czarnogór- 
skiem terytoryum, nie są zamierzone i nie było 
Rawet żadnego. wypadku wojennego, któryby 
mógł dać powód do takiej pogłoski. Na granicy 
czarnogórskiej ani ze strony austryackiej ani czar- 
nogórskiej nie padły strzały. Kroki nieprzyjaciel- 
skie czyni się tylko na granicy serbskiej i do- 
tychczas były to tylko małe zajścia koło Bel- 


an 
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gradu i nad Drina, utarczki patroli i straży. Pu- 
bliczność musi jak ponownie trzeba zaznaczyć, być 
cierpliwą, aż wypadki naprawdę się rozwiną. 


B 
Urzędowe ostrzeżenie przed 
mn kg SĄ W p 
pogioskami, 
Wiedeń, 5 sierpnia. 

C. k. biuro korespondencyjne ogłasza! 

Mimo kilkakrctnych zapewnień, że wszelkie 
autentyczne wiadomości, pczostające w związku 
z ogolną syłuacyą i wydarzeniami wojennemii, 
podawane będą przez miarodajne czynniki mo- 
żliwie szybko do ogólnej wiadomości, znajdują 
najdziwaczniejsze pegłoski w dalszym ciągu chę- 
tny posłuch wśród szerokich kół ludności. Po- 
głoski te znachodzą posłuch i są dalej rozsie- 
wane. Objaw to tembardziej ubolewania godny, 
ponieważ, jak uczy doświadczenie, właśnie alar- 
mujące pogłoski jak najuperczywiej się utrzy- 
mują i powodują wprowadzenie w błąd opinii pu- 
bicznej. 

Potrzeba stałego współdziałania całej ludno- 
ści, by podobne wiadomości, powstające wśród 
ludności i przez nią bezkrytycznie dalej poda- 
wane i rozszerzane, radykalnie stłumić. Właśnie 
publiczność po największej części sama może 
stwierdzić bkezpodstawność nagle pojawiających 
się wszelkiego rodzaju pogłosek i je uniemożli- 
wić, zanim dotrą do ogółu i mogłyby w jakim 
kotwiek kierunku wywołać fałszywe przedsta- 
wienie rzeczy. 

Łącznie z tem podkreśla się więc, że o wy- 
darzeniach wojennych i e ianych z ogólną Sytua- 
syg pozostających w związku wydarzeniach są pe- 
dawane bezstronne urzędowa wiedemości w swoim 
czasie, bez upiększania i hez przekręcania tak, 
że także publiczność w tym kierunku z pełnem 
zaufaniem ograniczyć się może do przyjęcia 
wiadomości oficyalnej i przeciwdziałać wszelkie- 
mu wypaczaniu w ten sposób istotnego stanu 
rzeczy. 


EAA W WHICH 


Rewizye i aresztowania 
wśród moskalofiiów. 


We Lwowie. 

Policya lwowska przeprowadziła cały szereg 
rewizyj i aresztowań wśród przywódców moskało- 
filskich i cały szereg tych w tej chwili dla pań- 
stwa niebezpiecznych indywiduów uczyniła nie- 
szkodliwymi przynajmniej na czas zawieruchy. 
Cały szereg działaczy moskalofiiskich, którzy 
w czasie pokoju stali na indeksie politycznie 
podejrzanych, obecnie zmajduje się już w are- 
szłach. 

Z dniem wczorajszym policya zawiesiła wyda- 
wnistwo wychodzącego we Lwowie za ruble rosyj- 
skie meskalofilskiego dziennika „Prykarp. Ruś“ i 
przeprowadziła w redakcyi i administracyi tego 
pisma bardzo ścisłą rewizyę domową. Policya are- 
sztowała i odstawiła do sądu dra Hryniewieckiego, 
jednego z najstarszych działaczów moskalofil- 
skich i galicyjskiego reprezentanta petersbur- 
skiej agencyi telegraficznej; aresztowała dyre- 
ktora moskałofilskiej instytucyi handlowej „Na- 
rodny Kantor“ Paszkiewicza i kilku innych. 
Znany przywódca moskalofilskiego ruchu w Ga- 
licyi adwokat dr Dudykiewicz i adjunkt jego adw. 
dr Głuszkiewicz wczas jeszcze schronili sią do 
Rosyi. 

W Przemyślu. 

Aresztowania moskalofilów trwały przez cały 
dzień sobotni, Ogółem przytrzymano około 58 
osób, w czem oprócz wymienionych już posła 
Markowa i dra Czerlunczakiewicza znajdują się 
jeszcze ksiądz Makar z Nowego miasta, adwo- 
kat Kruszyński, panna Nestorowiczówna i wiele 
innych osób. Wszystkich osadzono narazie w 
zamienionej na areszt policyjny szkole Konar- 
skiego, gdzie dano im wszelkie wygody, poczem, 
jak krążą pogłoski, zostaną odstawieni w głąb 
monarchii, najprawdopodobniej do Lineu i tam 
internowani. 

W Gorlicach i Brodach. 

W Gorlicach dokonano rewizyi w bursie 
moskalofilskiej, 

W Brodach przeprowadzono rewizyę w czy- 
telni moskalofilskiej i w mieszkaniach Stefana 
Nosewicza, Andrzeja Poliszczuka i Mikołaja Ku- 
szpety. Nosewicza aresztowano i odstawiono do 
Lwowa. 

W Czerniowcach 


zawieszono gazetę moskalofilską „Narodnaja 
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Wola* i zamknięto dwa towarzystwa moskalo- 
filskie. 


Jk Memey zaj 


We wtorek przed południem przybyło do Kra- 
kowa kilka osób z Częstochowy, które przywio- 
zły „Gońca częstochowskiego“ z 3 b. m. z opi- 
sem zajęcia Częstochowy przez oddział niemie- 
cki, Z opisu tego podajemy kilka wyjątków: 

Noc z niedzieli na poniedziałek przeszła w 
trwożliwem wyczekiwaniu. Niema! ciągle docho- 
dziły to głuche z daleka odgłosy strzałów arma- 
tnich, to znów salw karabinowych. © godzinie 2 
echa te się przybliżyły, dochodząc od strony 
Guaszyną. Były to echa walki na terytoryum 
wsi Łojki, Gnaszyn, Górna Kawodrza i pobli- 
skich. 

Około godziny 4 nad ranem zaczął się odwrót 
wajsk resyjskich. Przez miasto przeciągały mniej 
lub więcej liczne gromadki pojedynczych żołnie- 
rzy różnych broni, a następnie renułarny odwrót 
konnicy, piechoty i artyleryj. Cofano się w po- 
rządku. Jednocześnie z rozpoczęciem odwrotu 
wysadzone zostały mosty kolei herbsko-kielecziej 
i warszawsko-wiedeńskiej między Granicą a Czę- 
stochową. Ostatnio zdemolowano most na War- 
cie koło Motłów i wiadukt kolei herbsko-kiele- 
cekiej nad torem wiedeńskim na Rakowie, Na 
ostatku podminowano pompę i tarczę obrotową 
na stacyi Częstochowa wprost dworca. 

Jednocześnie z ostatnimi wybuchami o godz. 
5!/2 rano odjechał ostatni pociag w kierunku War- 
szawy z resztkami wojska i cywilnych rezerwi- 
stów, których nie zdążyli umundurować i wy- 
ekwipować. Ostatnie eksplozye na stacyi wie- 
deńskiej sprawiiy, że w wielu okolicznych do- 
mach powypadały szyby, a nawet całe okna. 
Najwięcej stosunkowo ucierpiała kamienica p. 
Paciorkowskiego, nowy dom frontowy „Hotelu 
kaiiskiego*, również przy ulicy Dojazd i inue 
domy. 

Ustępujący z miasta wojska peupadiły baraki 
artyleryjskie przy koszarach Zawady. Ogień w 
pół godziny zniszczył je zupełnie. Na mieście 
porządek i spokój panuje wzorowy, a utrzymuje 
je obywatelska straż Sszniaczaństwa pod naczel- 
ną komendą p. Edwarda Bruhła. 

W poniedziałek o godzinie 7 rano ferpoczty 
armii niemieckiej weszły dö miasta od strony 
Kawodrzy. Przednią strażą dowodził nadporu- 
cznik, który, przyjąwszy na rynku Jasnogór- 
skim raport, wręczony mu przez komendanta 
obywatelskiej straży bezpieczeństwa, pozostawił 
tymczasowo w rękach straży pieczę nad życiem 
i mieniem mieszkańców, czyniąc ją w osobie 
komendanta Bruhia odpowiedzialna za porządek 
w mieście, 

Zwróciwszy się do redaktora „Gońca Często- 
chowskiego*, dowódca wojsk niemieckich pole- 
ci} ogłosić, że w mieście wszystko utrzymana Z9- 
staje w obecnym porządku z zupełnem zabezpie- 
czeniem praw mieszkańców, uprzedzając jednak, 
iż w razie jakiegokolwiek zajścia nieprzychył- 
nego, na całe miasto spadnie odpowiedzialność 
i surowa kara. 

W razie, gdyby w mieście znalazł się jakiś 
kozak lub inny żołnierz rosyjski, to niezwło- 
cznie ma być pierwszemu lepszemu żołnierzowi 
niemieckiemu o tem zakomunikowane, a ten 
doniesie dalej, dokąd należy. W razie uchybie- 
nia temu rozporządzeniu, na wszystkich bez 
wyjątku mieszkańców domu, gdzie żołnierz ro-- 
syjski się ukrywał, spada odpowiedzialność i 
surowa kara. 

Jednocześnie na dwóch krańcach miasta od- 
bywały się dwie sceny: w chwili, kiedy ostatni 
kozacy w okolicach kościoła św. Zygmunta opu- 
szczali Częstochowę, na drugim krańcu alei pod 
pomnikiem cesarza Aleksandra H. grupowali się 
niemieccy dragoni. W godzinę później patrol, 
złożony z dwu szeregowców i porucznika wziął 
do niewoli konnego szeregowca straży pogra- 
nicznej. 

O godzinie 10 do magistratu przybył kapitan 
pułku piechoty liniowej, który do prezydenta, 
radnych, prasy i członków straży bezpieczeń- 
stwa powtórzył przytoczone wyżej rozporządze- 
nie, poczem zabrawszy z sobą wziętego do nie- 
woli Rosyanina, odjechał do głównej kwatery. 

Ten sam kapitan piechoty ogłosił, że wszyscy 
bez wyjątku kupcy i handlujący w mieście obo- 
wiązani są pod surową karą przyjmować rasyj- 
skie pieniądze paplerowe według normalnej war- 
tości. Każdy, kto się sprzeciwi temu rozporzą- 
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dzeniu, będzie surowo ukarany. Nadto, gdyby 
się miały wydarzyć jakieś ekscesy, winni będą 
sądzeni wedle praw wojennych. 


CA a a a 


Zmiana w wydawnietwie 
„Naprzodu“. 


Z powodu ogromnego napływu 
maleryału, nie chcąc publiczności 
czytającej nasze pismo pozbawiać 
najnowszych wiadomości, zdecydo- 
waliśmy się wydawać „Naprzód“ 


dwa razy dziennie 
o godz, 8 rang i o 6 wiecz$r. 


Obydwa numera będą zawierały 
wiadomości z dnia i nocy aż de 
ostatniej chwili. 

kia prowincya będziemy wysy- 
tali obydwa numera raz dziennie 
rannymi pociągami. 


ELEGRAMY 


z 4 i 5 sierpnia, 


Odroczenie wyborów do sejmu 
galicyjskiego. +74, 


Lwów. „Gazeta lwowska“ ogłasza: Rozpisane 
obwieszczeniem z 16 lipca br. powszechne wy- 
bory do sejmu krajowego w Galicyi wstrzymuję. 
Do przeprowadzenia tych wyborów wyznaczę 
w swoim czasie stosowny termin, który w myśl 
§ 16 ordynacyi wyborczej sejmowej podam do 
| E' wiadomości. Namiestnik Koryłow- 
Ski. ; k 
M Aresztowania i rewizye. 


Lublana. „Słowenec* donosi ze Splitu: Poseł 
SŚmodlaka został aresztowany. Związek Sokołów 
w Dalmacyi został rozwiązany. Towarzystwa so- 
kole w Kotorze, Splicie i Sebenico zostały ró- 
wnież rozwiązana. Dr Kościna, jeden z przywód- 
ców partyi demokratycznej, został także uwię- 
ziony w Irogirze (Trau). Burmistrz miasta Spli- 
tu, Skarica, przewodnicząca narodowej organi- 
zacyi kobiet pani Balata, tudzież dwaj obywa- 
tele Splitu zostali aresztowani. 

Pisma: „Crvena Hrvatska“, „Dubrownik“ i 
„Privrednik* w Raguzie, „Pucka Słoboda* i 


STEFAN ŻEROMSKI. 


WALKA Z SZATANEM, 


(Ciąg dalszy). 


Wkrótce to towarzystwo zstępowało z wą- 
skich schodów, oświetlonych drgającym pło- 
mykiem-gazu. Nienaski stał na platformie, gdy 
panie obok niego przechodziły. Przez chwilę 
czarne oczy spoczęły na nim, jakby go tutaj 
przypadkowo dostrzegły. Był wdzięczny i za to. 
Na ulicy szedł obok pani Topolewskiej. Przed 
nim posuwała się się panna Xenia. Obok niej 
piękny brunet. Było po deszczu i chłodniki 
iśniły się w wieczornem świetle. Na mokrych 
taflach, porysowanych słupami blasku, widać 
było postać panny Granowskiej i jej ruchy, me- 
lodyjniejsze od muzyki, dopiero eo zasłyszanej 
i jeszcze nie wygasłej we wspomnieniu. Ryszard 
nie odrywał od niej oczu, ciesząc się każdą se- 
kundą szczęścia, jakie mu sprawiał jej widok. 
Kiedyniekiedy szybko odwracała głowę do swe- 
go towarzysza i coś ze śmiechem mówiła. Cóżby 
dał za to, ażeby mógł posiyszeć jej głos kochany, 
jedno jej słowo !... 


* 
* * 
Po raz pierwszy w swem życiu Nienaski ob- 
serwował głęboką zmianę własnego usposobie- 
nia. Aż dotąd — najgłówniejszą cechą jego cha- 


Wydawca: lgnecy laszyński, — Redaktor odpowiedzialny: Adam Kroguisza. 
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„Zastawa* w Splicie, tudzież „Hrvatska Rjecz* 


w Sebenico, a wreszcie organ włoskich socya- 
listów „Risorgimento* zostały zawieszone. 


Zmiany w gabinecie francuskim. 

Paryż. Minister oświaty Augagneur objął 
tekę ministerstwa marynarki. Sarraut obej- 
muje ministerstwo oświaty. Doumergue o- 
bejmuje tekę spraw zagranicznych. Viviani 
zatrzymuje przewodnictwo w radzie ministrów 
bez teki. 


Od administracyjł. 
Prosimy prenumeratorów, aby najdalej 
do dnia 7 B. m. wnieśli przecie 
piace, gdyż z powodu niezwykłych wa- 
runków wydawania dziennika, z dniem 7 b. m. 
musielibyśmy wstrzymać wysyłkę naszego 
pisma. 


KRONIKA. 


Sroda 5 sierpnia. 
Nowiny krakowskie. 


Poszukiwanie robotników. Zarząd magazynów 
wojskowych przy ul. Rakowieckiej poszukuje około 
400 robotników. Zgłaszać się należy do zarządu 
magazynów, gdzie udzielane będą informacye o 
wysokości wynagrodzenia. Również kudownictwo 
miejskie poszukuje większej ilości robotników do 
rozmaitych robót. Zgłaszać się należy w budowni- 
ctwie mieiskiem, oddział B. przy uł. Poselskiej 9, 
oficyny, HI. p. Zarząd kolei póinocnej poszukuje 
100 robotników. Chętni do pracy zgłaszać się win- 
ni u zastępcy naczelnika na Krowodrzy w nowych 
magazynach kolejowych. 

Wezwanie do lekarzy. Prezydent Izby lekarskiej, 
prezes krakowskiego Towarzystwa lekarskiego, 
oraz prezes krajowego Związku lek. zapraszają 


czwartek 6 b. m. o godz. 6 wieczorem w domu 
Towarzystwa lekarskiego, ulica Radziwiłłowska 4, 
celem omówienia organizacyi pomocy lekarskiej w 
Krakowie w obecnej chwili. 


i 
| pp. lekarzy na posiedzenie, mające się odbyć wa 
| 
l 
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Sprzedaż mąki. Magistrat ogłasza, że następu- 
jący kupcy sprzedają mąkę zakupioną od gminy: 
Jan Błoniarz ul. Smoleńsk 12; Wincenty Borelow- 
ski pl. Szczepański 11; Mareeli Dutkiewicz Rynek 
gł. 40; Marya Piechowska pl. Szczepański 8; Wła- 
dysław Rutkowski plac Szczepański 9; Andrzej 
Wierzbanowski pl. Szczepański 9; Joel Lieblich pl. 
Szezepański 8; Baruch Monderer uł. Karmelicka 
18. Cena ustanowiona przez magistrat, wynosi za 
1 Eg. mąki pszennej 54 hał. Nie wolno pod karą 
sprzedawać po cenie wyższej, ani też w ilościach 
większych ponad 5 kg. 

Sprzedaż jaj. Magistrat ogłasza, że gmina zaku- 
piła większą ilość jaj, które sprzedawane będą 
w 8 sklepach (sprzedających nabiał miejski) po 
4 K za kopę a po 7 h za sztukę. Co do zakupna 
większej ilości należy porozumieć się z wydziałem 
aprowizacyjnym magistratu. 

Przeniesienie sądu powiatowego. Biura i kance- 
larye sądu powiatowego przy ul. św. Jana prze- 
niesione zostały do gmachu sądowego przy ko- 
ściełe św. Piotra, gdzie z napisów i od portyera 
dowiedzieć się można o rozmieszczeniu tych biur. 

Aresztowano 21-letniego Zenona Czarnuchow- 
skiego, murarza z Grzegórzek, który na cmentarzu 
żydowskim zrobił awanturę. Grabarze pobili go i 
oddali połicyi. 

Śmiertelne przejechanie przez tramwaj, Wczoraj 
o 8 wieczór przejechał wóz tramwajowy na placu 
Wolnica 7-!letniego chłopczyka. Z pod wozu wy- 
dobyto trupa. 


6. GAŃRYELSKA, Kraków. kupuje, sprzedaje i 
najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
nele — krajowe i zagraniczne, nowe i przegra= 
ne — za gotówkę i na spłaty — bez zaljęzki, 


Pia zapytania abonentów, czy mogą 
pieniądze posyłać bez obawy konfiskaty, donosi- 
my, że podobne pogłoski są zupałnie bezpodstawne. 
Przy tej sposobności podajemy do wiadomości, że 
posyłać będziemy „Naprzód* tyłko tym abonen- 
tom, którzy zapłatą z góry prenumeratę. Nie ma- 
jąc bowiem pewności, czy dany abonent przeby- 
wa w danej miejscowości, gdzie abonuje „Naprzód“, 
a nie chcąc narażać wydawnictwa na opłatę porta 
daremnie, musimy, o ile prenumerata nie zostanie 
w pierwszych dniach sierpnia wyrównaną, wysyłkę 
dalszą wstrzymać. 

Administracya „Naprzodu“, 


a ACT IE) ORKA I EAS 
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rakteru był opór w przedsięwzięciach wszelkie- 
go rodzaju, wytrwałość iście końska. Tam, gdzie 
już wszyscy opuszczali ręce i odchodzili, jego 
pchała właśnie wówczas istna mania doprowa- 
dzenia de samego, najostateczniejszego końca 
prac rozpoczętych, realizowania wbrew wszyst- 
kiemu niemateryalnych ideałów. Zdarzyło mu 
się kilkakroć wyczarować zawziętością roboty 
z marzeń, z sennych widzeń, z nicości — zja- 
wiska pomyślane. Tak było w Moskwie, w Pa- 
ryżu, w Posusze. Gdy pierwszy raz zobaczył 
aryańską wieżę, zawrzał od marzyciełskiej pa- 
syi: ja ją wskrzeszę, postawię na nowo i tak, 
jak była! Widział ją w marzeniach nieustan- 
nych taką, jaką niegdyś była i jaką znowu być 
powinna. A gdy odjeżdżał z Fosuchu, stała w 
połach taka właśnie, jaką był w marzeniach wi- 
dział. Kiedyindziej, w pewnej sprawie społe- 
cznej, zaiste z muru wydarł, wyszarpał z nie- 
istnienia dowody i fakty, które w istocie takie 
były, jakie w myślach przewidział, Praca jego 
w tych wszystkich sprawach byta iście do ma- 
niactwa intensywna, wola ściskała się i zbijała 
w piorun uderzenia, a upór zamieniaż żywego 
człowieka na ślepą maszynę. 

Teraz — to wszystko się w nim spękało i, 
jak zły mur, cekryło rysami. Ryszard Nienaski 
nie był sobą. Zachwiały się na swych podsta- 
wach granitowe kolumny głównycn cech cha- 
rakteru. Od jednego skrzywienia pewnych ust 
załeżnem się stało żelazne aż dotąd dążenie. 
Twarda rozkosz twórey wydawać się poczęła 
grubą, zmysłową ułuda, odkąd cały zakres dzia- 


łania nie znalazł łaski w migotaniu pewnych 
OCZU. 

Nienaski myślał o tem wszystkiem, wałęsając 
się w ulicy, gdzie mieszkała panna Granowska. 
Od kilku dni jej nie widział. Przepadał od zgnę- 
bienia. Rozważał ten istny swój upadek, po- 
strzegał znikczemnienie woli, ruinę dumy, klę- 
skę siły ducha. Widział to wszystko, jak na 
dłoni. Mówił sobie w żywe oczy najbardziej 
gorzką prawdę i uprzytomniał rzeczywistość. 
l cóż? Gdyby spojrzała jeszcze tylko raz tak, 
jak wiedy! Jeszcze tylko raz! Zamykał oczy i 
jak kamień, z wierzchołka góry zepchnięty, le- 
ciał w bezdenną przepaść rozkoszy. Rozdzierała 
go ostrość tęsknoty. Wytracała w nim życie ni- 
cość i pustka świata nagle zmarłego, skostnie- 
nie ziemi, pozbawionej pulsu przez nieobecność 
tamtej osoby. 

Mżył deszcz jesienny i ludzie, skuleni pod 
parasclami, biegli z pośpiechem. On nie miał 
dokąd iść... Włóczył się, jak półobłąkany. Do- 
kądże miał podążyć, kiedy świat kończył się 
w tym zaułku? Nie było już stamtąd wyjścia. 

iepe były twory świata i martwe jego spra- 
wy. Umiące wewnętrzne oczekiwanie — nada- 
remne, Świadomie bezcelowe, a wciąż wytry- 
skujące marzenie, że wśród tych martwych 
murów ona się zjawi, że w tem rumowisku u- 
każe się jedyne światło i źródło żywota, jak 
dreszcze przeciągało się po ciele. 

i (Ciąg dalszy nastąpi). 


ürunarma husus, Afików, Dunajewskiego 5 (Telefon 1310). 


